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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Z Wegier, — 

Oto jest treść siedmnastn artykułów ustawy, 
„przyjętych na ukończpnym teraz sejmie: Art. 1. 
„jego ces. wys. dostojny arcyxiążę Ferdynand zo- 

staje królem Węgier g repen krajami na- 
mazany i koronowany£ Artykuł ten zawićrą 
także formę przysięgi przez króla jmci wykona- 
nèj. Art. 2. O sejmie, który nowo ukoronowany 
król stosownie do artykułu 3go z 1791, w ciągu 
pół roku po objęciu rzadów państwa zwołać ma. 
Art. 3. Nowo ukoronowanemu królowi ofiarują 
stany honoraryjum. Art. 4. Nowo ukoronowany 
$ról raczył najłaskawićj to honoraryjum w części 
na wsparcie uboższych kontrybuentów , 2 w części 
na furdusz do założenia akademii węgierskiej 
obrócić. Art. 5. O komissyi mianowanćj przez 
cesarza i króla względem wcielenia do Węgier 
należacych i na nowo odzyskanych prowincyj. 
Art. 6. O ciagłem postępowanin sadów w spra- 
wach cywilnych ikarzących podczas sejmn, który 
będzie niebawem szczególniej dła rozpoznania 
regnikolarnych operatów przeznaczony. Arty. 7. 
O sposobie przystawienia 48,000 rekratów do wę- 
„ gierskich pułków jako sabsydyjum. Art.8. O roz- 
SZerzenin węgierskiego języka w różnych gałę- 
ziach publicznćj administracyi krajo. Art. g. O per- 
traktacyi spadku po zmarłych wojskowych. Art. 
10. O oddania król. węgierskiej kamerze nadwor- 
nej adininistracyi soli morskiej i kopalni siarki 
radobojershiej. Art. 11. Przepis, że komissyja 
do sprostowania granic przez sejm wysłana, Za- 
wsze następująceimu sejmowi zdać winna sprawę. 
Art. 12. Jak postępować sadownie z dobrami, 
które pod panowaniem francuzkićm. w części Kro- 
lyi po tamłej stronie Sawy położonej, kupione, 
eXekwowane lub. przez nieszłachte nabyte zostały. 
Art 45. O powinności arcyopata z Martins- 
berg rozdania dóbr predyjalnych. Art. 14, Tym- 
czasowe prespisy. Art. 55. z 1790. i 12. £ 1702, 
jakoteż w tychże cytowane artykuły ( względem 
~ nrbaryjalnych stosunków ) pozostaja aż do przy- 
szłego sejmu w zupełućj prawnej mocy. Ast. 15. 
W dowód wysokiego uszanowania i szczerej mi- 
łości stanów państwa ku nowo ukoronowaremu 
królowi, nadają stany indygenat państwa z uwol. 


EJ 


hs 


A 
A. 


Je Stycznia 1851, 


ta e d * 
v p_a *",* 
> 


nieniem od tayy wielkiemu ochmistrzowi jego 
królewskiej iności Henrykowi Hrabi Bellegarde, 
Kawalerowi orderu ziotego runa, wielkiego hrzy- 
Ža apstryjachiego cesarshiego orderu Leopolda, 
kawalerowi orderu korony Żelaznej i td. , rze- 
czywistemn tajneimu radzcy jego ces. Kr. mości 
i podkomorzemu, ministrowi konferencyi i stann, 
feldmarszałkowi it. d. — a przez art. 16. pod- 
komorzym pełniącym służbę przy młodszym króln. 
hrabi Rudolfowi Salis, kawalerowi ordern Mae 
ryi Teressy i św. Włodzimierza trzeciej klassy, 
jeserałowi wachtmistrzowi idrugiemn właścicie- 
lowi pułku piechoty numer 3. — i Augustowi 
Segur, kawalerowi austryjachiego cesarskiego or- 
deru Leopolda, c. b. podkomorzemu i podpulko- 
wnikowi. Art. 17. obejmuje przepisy, że osoby, 
które otrzymały indygenat, a tax złożyć zanie- 
dbały, w skutek artykułu 37. z 1827, wymazane 
być powinny z listy indygenatu, i Że na przy- 
szłość nikt do ksiąg wpisany nie będzie, dopóki 
wprzód taxy nie złoży. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Królestwo Polskie. 
ZZ Warszawy d. 50. Grudnia. — 


Komissyja rządowa sprawiedliwości podaje do 
wiadomości, iż podług uczynionej przez seire- 
tarza stanu do rady najwyższej .pod dniem 26. 
b. m. odezwy, wolą dydaktora jest, aby prote- 
sta z powodn uchybieh terminów wexlowych 
z zachowaniem forinalności art. 175 i następne- 
mi xięgi 1. kod. handl. przepisanych w formie. 
prostych zaświadczeń były wydawane. 

Dyktator mianował p. Alberta Grzymałę za- 
stępcą dyrektora banku polskiego, a panów, Jó- 
zefa Glińskiego i Lud. Kamieńskiego był. pod- 
półkownika, zastępcami referendarzy stanu. 

Głoszą iż Cesarz Mikoiay przeznaczył wojska 
dzien 8. Stycznia na wkroczenie do Polski. 


Sprostowanie: VY Numrze 347 dziennika po- 
wszechnego krajowego z dnia 17. grudzia r. b. 
w uinieszczeniu postanowienia rządu tymczaso- 
wego królestwa polskiego z d. 15. Grudnia r. b. 
juvistitinm stanowiacego zaszły omyłki następu- 
jace: (Qbacz nr..146 gaz. lw. zroku 1830.) 
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a) W wiórszu 23 przed wyrazami »w sądach 
cywilnych sadzone będą sprawy» opuszczone wy- 
razy »art. 2.» j 

b) W wierszu otym i zotym artykułu drugiego 
pod literą f. pomiędzy wyrazami »o długi za do- 
starczona Żywnośćć a wyrazami »drzewo opało- 
we« zamiast wyrazu »odzieże zamieszczony wy- 
raz ptudzież.« | ż 

— Dnia 31. Grudnia, — i 

W czoraj wywieziono z Warszawy do różnych 
miast prawie wszystkich więźniów oskarzonych 
za rozmaite występki. sę 

Granica między Terespolem a Brześciem litew- 
shin-znowu zamknięta została. Podróżni , któ- 
rzy z tad w zeszłym tygodniu wyjeżdżali do 
Rossyi, wrócili, nie mogac przebyć takową. 


Prussy. 
— Z Poznania, — 


Naczelny prezes wielkiego xXięstwa poznah- 
skiego i jenerał komenderujacy 5. korpnsem na 
dniu 21. Grudnia b. r. postanowili co następuje. 

Wypadki w ościęnnem królestwie polskiem za- 
szłe nie miały wprawdzie w tutejszej prowincyi 
szkodliwego wpływu ua publiczną spokojność 
i bezpieczeństwo, pokładamy więc zaufanie w 
mieszkańcach, iż sie wywiażą z obowiazku wier- 
ności i posłuszeństwa najjaśniejszeimu panu i pa- 
iniętni będa na wielokrotne dobrodziejstwa, któ- 
re im ojcowska piecza i łaska króla i pana na- 
szego zgotowała. Doszły nam atoli od rozinai- 
tych władz doniesienia, Że częścia niektórzy 
osiadli obywatele częścią członkowie osiadłych 
familij, opnściwszy swoje dziedziny i siedliska, 
udali się tajemnie do Polski; że w niektórych 
miejscach zgromadzona ima być broń, co wśród 
terazniejszych okoliczności przynajnnićj niejakie 
podejrzenie wzbudzać musi. 


Unikaliśmy wprawdzie dotad wszelkich środ." 


ków, mogacych 6znaczać nieufność w sposobie 
myślenia mieszkańców prowincyi tutejszej i ma- 
my prawo spodziewania się, iż tylko niektóre 
uwiedzione lub przewrotnóm i przesadzonen 
zdaniem rnapojone osoby, pozwoliły się napro- 
wadzić do podobnych kroków, z tem wszyst- 
kiem odsyłajac do wydrukowanych w dołączo- 
nym dodatku przepisów. prawa ,*) zabraniających 
tajemnego oddalenia się poddanych z kraju i 
skrytych schadzek w zamiarze zakazanym, tu- 
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*) W dodatku tym są dia wiadomości publicznej wy- 
pisane pojedyńcze $$. wyjęte z części H. powszech- 
Echo prawa krajowego, z ustaw względem emig"a- 
cyi z kraju i potajemuych zwiaznów, tudzież z 
edyktu względem zapobieżenia tamultom i ukara- 
nia sprawców i uczesimkow onychże. 
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dzież wszelkich kroków publicznej spokojności 
i bezpieczenstwa szkodliwych — napoininamy 
ich, aby podobnych czynów unikali, ó 

Niechaj osoby i familije, któreby w takowej, 
wysiępne przedsięwzięcia były wplatane, pomna na 4 
niedolę izgubę, na jakie siebie samych i rodzi- 
ny swoje przez podobne, powinności obywatelskiej 
przeciwne kroki, narażają, oraz i na to, Że 
lubo do tej chwili nie p65tapiono z ta surowo- 
ścią, jakiej prawo i okolłczności wymagaja, iż 
rygor ten wykraczająacego nie chybi i na nim 
spełnionym zostanie. 

Wzywamy także mocą nadanćj nam przez naj- 
jaśniejszego pana władzy, wszystkich mieszkan- 
ców tutejszej prowincyi, nie będących w stanie 
wylegitymować się dostatącznie z powodn odda. 
lenia się do Polski i pou w tymże kraju, aby 
w przeciagu 14 dni, od dnia dzisiejszego ra- 
chując, do siedlisk swoich powrócili, w prze- 
ciwnym bowiem razie cały ich majątek, czy się 
składać będzie z dóbr ziemskich lub innych po- 
siadłości , na rzecz rządu natychmiast pod sæ 
kwestracyja wziętym zostanie, a gdyby i powtór- 
ne wezwanie w tej mierze było bezkutecznem= 
na ów czas ich osoby i posiadłości w. duchu 
prawa trahtowanemi będą. . 

Na koniec polecamy niniejszym  najściślej 
wszystkim władzom wojskowym i cywilnym tu- 
tejszej prowineyj, ażeby na osoby, naruszające 
jakimkolwiek badź sposobem publiczna spokoj- 
ność i bezpieczeństwo, baczne miały oho, a sho- 
xo ich przewinienie okaże się nie watpliwem, 
osoby tańie nżywszy wszelkich służacych sobie 
środków, aresztowały i do podpisanej komendy 


generalnej oddawały. e 


Rossyja. 


Cholera morbus. 


W dnin 5. (17.) grudnia zostało 11 osób do- 
tkniętych ta choroba w Moskwie, 17 wyzdrowia- 
ło, a g umarło. W dnin 6. zostawało chorych 
148, przybyło nowych chorych 17, wyzdrowiało 
19, a umarło g. W dniu 7. pozostało 134 cho- 
rych. Od czasu tej epidemii było w Moskwie 
6149 chorych, z których umarło 35137, a wy». 
zdrowiało 2578. an 

Cesarz jmć sądząc z ostatnich raportów o po- 
stepie cholery w Moskwie, że chorcba ta utraciła 
widocznie wiele zeswojćj działalności wtćj sto- 
licy i pragnac przywrócić jak najśpiesznićj zwiazki 
mieszkańców Moshwy z gubernijani środkhoweini, 
aby ułatwić zaopatrzenie się w Żywność i zachę- 
cić przemysł , który mógł ncierpieć podczas epi- 
demii , jego ces. mość kazał znieść kordon za 
miastem będący , wszeląho przy zachowywaniu 
w środku imiasta wszelkich środków ostrożności, 
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aby choroba nie nsbywała nowej mocy idla za- 
pobieżenia, by się nie wdarła w miejsca, z któ- 
remi mieszkańcy Moskwy mają przywrócone zwiaz- 
ki. W tym celn władze miejscowe moga wedle 
potrzeby opasać domy, w których sa, lub w któ» 
rych mogliby się zaajdować chorzy na cholerę. 

W wykonanin tego najwyższego postanowienia 
kordon zewnętrzny miasta został zniesiony w nocy 
z dnia 5. na 6 Mieszkabcy uwiadomieni o tym 
środku w dniu imienin cesarza jmci , przyjęli tę 
wiadomość zżywa radością i wdziecznością i zaSy« 
łali modły do najwyższego, iżby zachować raczył 
„dni naszego najjaś. monarchy, który nieprzestawa 
mieć ojcowskie staranie oaoło swoich wier- 
nych poddanych. > 

Gdy kordon został usuniony , przedsięwzięto 
środki dla otoczenia domów z chorymi, i dla za- 
pewnienią mieszkańcom tychże sposobu utrzy- 
mania sig jahoteż pomocy sztuki szybkie i sku- 
teczne. 

Nie zostawiono tylko dwie rogatki hkwaran- 
tanny, jednę przy pałacu Petrowskim, dla po- 
dróżnych jadących do Petersburga, a drugą na 
górze wróblej. Kordon zdrowia znajduje się na 
PE” gubernij ościennych , które doznają po- 
żądanego zdrowia; kordon, który był na granicy 
„e moskiewskiej, od strony gubernij wło- 

zimierskhiej, razanskiej i tulskiej, będae niepo- 
trzebny, zastał zniesiony; co się dotycze ro- 
gatek obserwacyjnych, zniesiono trzy, mianowi- 
cie znajdujace się na drodze do Jarosławia, we 
wsi Sergiejów, na drodze do Włodzimierza we 
wsi Płotawa, w obwodzie bohorodzkim, i na 
drodze do Tuły w mieście Serpuchów; pozostała 
tylko rogatka w mieście Kołomnie ito na jakiś 
czas dla większego bezpieczeństwa gubernii ra- 
zausħiėj, w iniejscn głównem , gdzie jest jeszcze 
ta choroba, chociaż na bardzo małym stopniu. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


W dniu 16. grudnia odprawiono radę gabine- 
towa. w wydziale spraw zewnętrznych. Tego sa- 
mego dnia pożegnał się marg. Anglesea z lordem 
Grey przed swoim odjazdem do Irlandyi, gdzie 
jak wiadomo mianowany jest wiee-hrólem. — 
W izbie niższej podał w dniu 16. grudnia pan 
Hodges hilaa próśb z Kent, a jednę dotycząca 
się reformy, która podał zta uwagą, Że miano- 
wanie nowego ministeryjam jest prawdziwóćm 
szczęściem dla owego hrabstwa przez pożary i 
zaburzenia niepokojonego; dopiero od czasu tego 
mianowania ndalo się władzom skłonić prywatne 
osoby do przyjęcia służby jako szczególnych kon- 
stablów. Pan Price użałał się na to, że mini- 
strowie zeszłej środy dozwolili pochodu i zbie- 
gowiską przeciwnego ustawom. Widziano przy- 
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tem trójkolorowa choragiew, znak powstania, pod 
którym na teraz rewolucyja szerzy się po Euro- 
pie. Kenclerz izby skarbowej wyraził stę wtym 
przedmiocie podobnie jak lord Melbourne w iz- 
bie wyższćj. 'Trójkolorowa choragiew , rzekł, 
ukazała się obok innych znaków i nie może jej 
poczytać za znamię zbrodniczego powstania; 
raczej lud chciał przez to ludowi francuzkieimu 
dać nowy dowód swojego podziwienia, Sir Ro- 
bert Peel twierdził; że ów pochód i połaczone 
z nim zbiegowisho przeciwne ustawom było. 
Z žalem dowiaduje się ón, Że przytćm postrzegano 
trójkołorową chorągiew i spodziewa się, Że w 
tej mierze zachodzi omyłka; ponieważ w takich 
zdarzeniach powinny się jedynie narodowe ko- 
lory ukazywać. Ze strony swojój takby się był 
roku zeszłego sprzeciwił rozwinieniu publicznie 
białej choragwi, jak teraż trójkołorowej. Lord 
Russel mniemał, że jeźli rzemieślnik niósł troj- 
kolorową choragiew, nie można jeszcze z tad 
wnosić, aby lud nie był kontent z kolorów na 
rodowych lub z własnego króla. 

Na posiedzeniu izby niższej w dnin 13. gru- 
dnia zapytał się pułhownik Sibthorp, czyli nowe 
mianowany poseł na dworze francuzkim pobie- 
rać będzie płacę swojego poprzednika? Czyliby 
nie potrzeba było wtćj mierze zaprowadzić ja- 
kieś ograniczenie, gdy uważymy , że mamy już 
pięciu pensyjonowanych posłów Konstaniynopoli- 


„tańskich. Lord Palmerston odrzekł, że przeszłe 


ministeryjam względem posłów zagranicznych do- 
kładnie rzecz tę rozpoznało, i wiele oszczędno- 
ści zaprowadzito. - Podług tego należy teraz ozna- 
czyć stan płacy. Cosię dotycze dalszych reduk- 
cyj, rozstrzygnie parlament, czyli Anglija i na- 
dal ma mieć swoich reprezentantów za granicą, 
lub nie. Z bilu rejencyjnego zdane sprawę; do- 
dano ten warunek, iż na przypadek śmierci krd- 
lowej i powtórnych zwiazków małżeńskich króla, 
przepisy bilu będa za Żadne i nieważne uznane. 
W Prestonie wybrany został Henryk Hunt więk- 
szościa 338 głosów na członka parlamentu; wsze- 
lako współubiegający się z nim pan Stanley chee 
ten wybór zniweczyć, i Żadał rugów , dla któ- 
rych ustawa dozwala czasu dni trzydziestu. 


Francyja. 


Gazety paryzkie z dnia 22. grudnia, mówi Do- 
strzegącz anstryjachi z dnia 1. stycznia, umie- 
ściły zawyrokowanie w sprawie przeciw byłym 
ministrom; xiażę Polignac skazany jest na doży- 
wotnie więzienie na stałym ladzie w królestwie, 
traci tytuły, stopien i ordery, ogłoszony za cy- 
wilnie umarłego, przyczem wszystkie skutki de- 
portacyi w swojej mocy pozostaja; podobnie hr. 
Peyronnet, Wiktor Chantelauze i hr. Gnernon 
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Ranville skazani sa na dożywotnie więzienie, 
traca tytuły, stopień i ordery, i wszyscy bez 
odwołania się jeden do drugiego osadzeni są 
na zapłacenie kosztów sprawy. 

Król postanowieniem z d. 1 rndnia miano- 
wał 109 owych młodych ludzi, którzy się w 
dniach lipcowych odznaczyli , podporucznikami. 
W d. 20. przyjnował monarcha, od tychże po- 
dziękowanie. 

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. 21. 
grudnia, udzielił pan Lafitte objaśnienienia 0 za- 
szłych rozruchach ; mniemał być trwogę przesa- 
dzoną , lecz oświadczył, że rząd przedsięwziął 
potrzebne środki ostrożności, i ze stałością po- 
rządku i spokojnego postępowania ustaw bronić 
będzie. W podobnym zaspokajajacyn sposobie 
wyraził się minister spraw zewnętrznych i zwró- 
cił szczególnićj na to uwagę, iż gwardyja naro- 
dowa taka okazuje postawę, która izby, I"ancyją 
i całą Enropę uspokoić powinna. Prezydent 
oświadczył potem, iż izba postąpiłaby przeciw 
swoim obowiązkom , gdyby ze spokojnością i 
godnością dalszemi nie trndniła_ się naradami, 
coteż i nastapiło. } 

Mowa, która pan Martignac miał na posiedze- 
dzenin sadu parów wd. 18. grudnia ku obronie 
xięcia Polignac, trwała przeszło cztery godziny. 
Główne jego twierdzenia sg: Że po upadku dyna- 
styi Karola X. nieistnie już odpowiedzialność by- 
łych ministrów ; że przez wyłączenie parów przez 
Karola X. mianowanych , pozbawieni są części 
swoich sędziów; że nie masz ustawy 0 odpowie- 
dzialności, a zatem i żadna Kara nie może być 
do nich zastósowana, i tylko majwięcej przez 
środek wysokiej administracyi może być ich od- 
dalenie z ziemi francuzkićj wyrzeczone. 


Dalszy ciag i dokończenie badań byłych mini- 
$trów na posiedzeniu wd. 15. grudnia: 

Po ukończeniu badań z Xięcien Polignac na- 
stąpił kwadrans pauzy; poczem rozpoczęto dal- 
sze badanie. Hr. Peyronaet odpowiedział nan- 
czynione sobie pytania wsposobie następującym: 
»Nie podobna, aby przed mojóm wstąpieniem 
do ministeryjum miano plan odmienienia całkiem 
ustawy wyborowej, gdyż z dotychczasowego po- 
stępowania , jak mniemam, niewątpliwy jest do- 
wód, że wtym czasie o Żadnym podobzym pro- 
jekcie nie myślano ; leży raport do króla z dnia 
14. Kwietnia wyrażhie opiewający , Że zamiarem 
jest rządn utrzymać konstytneyją , i raport ten 
był na kilka dni przed mojóm wstąpieniem do 
ministeryjnm ułożony; niə mogę powiedzićć , 
kto redagował odezwę króla do wyborców; za- 
widziana była przez xięcia Polignac, ale nie 
przeze mnie, bo to za stósowniejszą uznano ; 


nie myślałem bynajinniej o nieprawnych środ- 
kach podszas wyborów , i raczej wydałem okól- 
nik, wzywający prefehtów, iżby właściwych u- 
Żywali środhów, by wyborcy woluie i w zupeł- 
nem bezpieczeństwie głosować mogli, (P. Hen- 
ńequin cżyta ten okólnik.) Na PPtanie prezy- 
denta: wizienniki jaż wprzódy: zapowiedziały 
coups d.etat. — Nie byłyż artychły tych pism 
w przyjętym od dawna Systeinacie do umieszcze- 
nia Dahazane ?a odpowiada łenże*i jnpi: Nie 
przeczę i nigdy nie przeczyłem, że był dzien- 
nik, który był tego zdania , jakie ja, wyznaję i 
który umieszczał niekiedy artyknły , co: były mo- 
jem dziełem; atoli gdyby chciano ztego wnio- 
skować , że chciałem systema: ten wspierać , któ- 
ry później przez nacisk okoliczności zestał przy- 
jety, wpadnigętoby w wielki błąd; mogę bowiem 
zapewnić, Że ten jedyny dziennik, „rektórym 
podówczas bywały moje artykuły (gazeżle de 
france) nie przestawał zbijać projektów g, coups 
d'etat Prezydent: »Którzy z ministrów sprze- 
ciwiali się wydanin postanowień ?a Oskarżony: 
pGdy komaissarze izby deputowanych zadali mi 
pierwszy raz to pytanie , uczulem się być przez wy- 
Konaną przysięgę przymuszony wszystko, co zaszło 
w radzie zamiłęzćć ; z drngićj strony obowiązkiem 
było moim, mówić na korzyść jednego z moich 
towarzyszy, ktory jest nieszczęśliwy tak jah ja, 
a jest moim przyjacielem. Mo:nmissarze widzieli 
imoję walhe i opór, pokonali je i ja powiedzia- 
łem prawdę; nie żałuję tego, atoli nie mogę 
juž nic dodać wtej chwili, milczenie jest dla 
mnie powinnością. P. Peyronnet przyznał się 
być autorem postanowienia o wyborach. Prezy- 
dent: »Gdys wópan podpisał postanowienia, 
czyli nstępowałeś woli, która rozumowi wópana 
nakazywała milczenie ? Oskarżony : Mocno jestem 
poruszony względem tego uczucia, które wćpana 
powoduje do zadania mi tego pytania; a wćpan 
ze swojej strony będziesz nimiał szanować to u- 
czucie, które mi jeszcze raz milczeć każe.a — 
W tym sposobie unikał zawsze hr. Peyronnet ka- 
żdej odpowiedzi, przez któraby Karol X. , lub 
współoskarżeni mogli być skompromittowani. — 
Zresztą wyznania jego zgadzały się z wyznania. 
mi xięcia Polignac, i tak jak ten, zeznał on, 
że po radzie w St. Cloud. gdzie wziął uwolnie. 
nie, nie wdawał sie w interessa. W tej sa- 
mej myśli były odpowiedzi trzeciego oskarżone- 
go, pana Chantelauze. Zachowanie tegoż same- 
go milczenia. Na pytanie: kto wniósł środek o- 
głoszenia Paryż 'za będaey w stanie oblężenia ? 
odpowiedział: Nacisk okoliczności. « Wymienil 
się autorem raporta do króla i rzekł, Żo pod- 
pisał postanowienie o cofnieniu postanowien i 
mianowanie pana Mortemart prezydentem rady. 


— Prezydent zadał potėm p. Guernon de Ran- 
ville prawie takie same pytania, jakie już trzem 
innym oskarżonym był uczynił. Tenże odpowie- 
dział znowu tak, jak jego towarzysze. Bardzo 
mało znałem — rzekł — xięcia Polignac przed 
wstąpieniem mojem do ministeryjam i podów= 
czas pisałem do niego, że mojem zdaniem jest 
Król i Konstytucyja, i w tćm jest cała moja poli- 
tyczna ewanjelija; nie prawda, abym miał za- 
miar pozbawiać służby urzędników , bo tylko je- 
dnego oddąliłem professora , poniewaž chodził po 
kawiarniach i miewał w nich mowy. Prezydent: 
Czyli zwracałeś wćpan uwagę w radzie na nie” 
bezpieczeństwo postanowień, a mianowicie na 
ich nieprawność ? Oskarzony: Moje polityczne 
zdania znane sa przez notę z d. 15. grudnia, i 
izba pojmie środki, jakich mogłem użyć. Pre- 
zydent: Czyli tylko wćpan jeden opierałes się 
w radzie? Oskarzony: Jeden z członków rady 
był także mojego zdania; gdy przedstawiono po- 
stanowienia. Prezydent: Jak mogli sprzeciwia- 
jacy się podpisywać postanowienia ? Oskarzony : 
Z uwagi na okoliczności i ponieważ większość by- 
ła; zatóm spuszczali się na doświadczenia swoich 
towarzyszy. Prezydent: Aby ich do tego nakiło- 
nić, nienżytoż powagi, przed którą rozum ich 
zamiłczeć musiał ? Oskarzony : Uszanowanie , 
winne dla króla, nakazywałoby mi milczenie na 
to pytanie ; atoli winienem oświadczyć , Że król, 
przynajmniej względem mnie, nigdy nie używał 
powagi, na któraby się moje sumienie użalać 
mogło. Oskarzony wyznał dalej, ĉe redagował 
odezwa, przez która Paryż ogłoszony był za 
będący wstanie oblężenia: Tu prezydent obró- 
cił się do kommissarzy izby deputowańych i o- 
znajmit, jeżli się mają jeszcze o co zapytać 0- 
skarzonych, tedy mogą” to uezynić. P., Persil: 
Pytam się osharzonych, na czem zasadzaja się 
owe zastrzeżenia i protestacyje , jakie przy roz- 
poczęciu, się posiedzenia wyrzekli? Hr. Pey- 
tonnet: Zastrzeżenia te i protestacyje nie ścia- 
pe się do nieomylnćj właściwości izby parów, 
ecz do nieregularności postępowania sprawy od 
początku aż do konca i do zastósowania sadow- 
nictwa' sądu parów śród tych okoliczności. P. 
Martignac okazał watpliwość, czyli pan Persil 
ma prawo zadawać wprost pytania byłym mini- 
strom, Tu. Prezydent oświadczył, że kominis- 
sarze mają to prawo. Pan Persil zadał jeszcze 
kilka różnych pytah , na które pan Mariignac 
chciał odpowiedzićć ; prezydent uczynił mu ü- 
wagę, že obrońcy nie moga mieć głosu, gdy 
komnissarze zadaja oskarzonym pytania. P. Mar- 
, tignac (dobitnie): W tym przypadku protestuję 
się przeciw wszystkiemu, CO się tu na teraz 
dzieje, Nie zaprzeczam Kkominissarzom prawa 
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zadawania pytań ; atoli nie powiuni z tego czy- 
nić wniosków, na co odpowiedzićć jest obo- 
wiazkiem obrońców. Prezydent: lzba postano- 
wiła , aby w tej sprawie kommissarze zastępowali 
obrońcę stanu i obstaje przy swojem postano- 
wieniu. P. Persil: A ja dodam, Że izba depu- 
towanych nie jest pośredniczka między korona a j 
krajem , aby domagać się ukarania wielkiej zbro- 
dni; lecz jest władza stanu, wykonywajacą to 
niezaprzeczone brawo i wyższą nad obroncę sta- 
nu.c — W kohcu przystąpił sad parów do słu- 
chania świadków Obadwa słuchani swiadkowie 
byli: pp. Chabrol i Courvoisier, niegdy człon- 
kowie ministeryjum pana Polignac. Obadwa zga- 
dzali się na to, że aż do ich wystąpienia, nie 
było mowy w ministeryjum o zamachu na kon- 
stytucyją. Co.się dotycze wystąpienia pana de 
la Bourdonnaye, oświadczyli, że tenże opnścił 
ministeryjum w shutek rozpraw wszczętych w ra- 
dzie względem pytania o prezydyjam rady. — 
Na wezwanie obrońcy pp. Chantelauze i Guer- 
uon de Ranville odpowiedział p. Chabrol, że 
obadwa ministrowie nie podzielali zdania ER, 
szości rady i swoje zdania silnie i ze stałością 
objawiali. 1 

Sad parów ma posiedzeniach w d. 16. i 17. 
grudnia zajmował się dalszćm słuchaniem swiad- 
ków i takowe ukohczył. . 

Na posiedzeniu sądu parów w d. +7. grudnia 
słuchano nowych świadków (pp. Lafitte, Każm 
Perrier, dwóch adjutantów marszałka Marmont . 
byłego pułkownika żandarmów wicebr. Foucauld 
p. Arago, wielkiego referendarza p. Semonville, 
p. Glandevćs, byłego gubernatora Tuileryjów i 
t. d.: lecz te badania nie dały nowych objaś- 
nień. Najważniejsze były zeznania pana Semon- 
ville , szczególniej, gdy się go zapytał prezy- 
dent, jaki sposób „myślenia był Króla, gdy był 
u niego na wiadomem posłachaniu w St. Clond. 
Mniemam mocno, odrzekł p. Semonville, że 
postanowienia królą osobiście, były dawne, głę- 
bokie; rozważne, że były wraz rezultatem po- 
litycznego i religijnego systematu. (Wielkie po- 
ruszenie. Pp. Polignac i Peyronnet mocno sa 
wzruszeni; ostatni chce:ukryć łzy.) Zawsze , 
gdym o tem systemacie chciał namienić, zbija 
imię swoja niewzruszoną stałością....... W końcu 
tego posiedzenia mówił p. Polignac z ogniem i 
hilka razy otrzymał przyzwolenie zgromadzenia. 
Zapewniał powtórnie, że rozmowiwszy się z p. 
Semonville na próżno hilka razy prosił Króla o 
uwolnienie, i dopićro w końcu skłonił go do 
pomyślnego postanowienia, które otrzymał pan 
Semonvile. Zacny sąd parów (rzekł) trzymajac 
w jednej ręce miecz dla ukarania winnego, ujmie 
w druga ręhę tarczę, aby zasłonić niewinnego. S 
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Komumissarze , którzy wniejakim sposobieiprzed- 
stawiają izbę deputowanych , wyraz Życzeń i woli 
ludu, oświadczyli, Żetylko prawdy szukają. Do- 
brze więc, zaklinam ich na imię prawdy, aby 
się tylko trzymali czynów i rozpoznawali bez- 
stronnie okoliczności, nadzwyczajne położenie, 
w jakióm znajdowaliśmy się w owych trzech 
dniach. Gdyby sad mój wybrany był w tonie owe- 

. go ludu paryzkiego , który podczas owych dni 
był tylko ludem żołnierskim, nie byłbym się o- 
bawiał wyroku. Widzę wtym kole wielka li- 
czbę osób w mundurach gwardyi narodowej; sty- 
szą moje słowa; niechaj je powtórzą swoim bra- 
ciom. Za nadto cenię Francnzów, abym wie- 
rzył, Żeby jako sędziowie mieli namiętności 
gminne i wióm, Że jako Żołnićrze tylko na pla- 
cu boju znają nieprzyjaciół.a Na te słowa dały 
się nawet oklaski słyszeć ; żaden głos nie po- 
wstał przeciw temu wyrazowi litości. 


Podług gazet paryzkich z d. 17. t. m. zbiegi 
piemonekie , hiszpańskie i portugałskie odebraty 
od rządu rozkaz opuscić Baryż w 24 godzinach. 
Otrzymały oni paszporty do Chałonu i Macon. 
Tym, którzy Żądali, dano pieniędzy na drogę. 


Zjednoczone Niderlandy, 


Kongres narodowy bruxelski tradnił się w d 
17. grudnia naradami nad projektem do praw 
względem izby senatu; przyczóm mianowicie 136 
głosami przeciw 40 wyrzókł, Że członkowie wy- 
sokiej izby lub senatu mianowani być powinni 
przez Koligija wyborcze, które także wybierają 
członków drugićj izby, a to w stosunku ludności 
różnych prowincyj. Kongres postanowił 99 gło- 
sami przeciw t4, Że członkowie senatu miano- 
wani będą tyłno na połowę czasu, jak członko- 
wie izby drugiej, i że senat przez głowę pań- 
stwa może być rozwiązany. 


C.k. rząd galicyjski krajowy ogłasza następujacy 
Lg o E Te 
którym mieszkańcy Galicyi w ościennėm zagrani- 
czu znajdujacy się do powrotu i chronienia się 
wszelkiego uczestnietwa w zdarzonych wypad- 
kach w królestwie polskióm wezwani zostaja : 
Przy zaszłych teraz w królestwie polskiem 
stosunkach , najjas. pan najwyższą uchwała z d. 
5o. grudnia 1850 postanowić raczył: 
1) Wszyscy galicyjscy obywatele i c. k. pod- 
dani, którzy teraz w królestwie polskićm znajdują 
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się, czy do pobytu tamże pozwolenie mieli, al- 
bo takowy pobyt bezprawnie obrali i ciągle 
bezprawnie Kontynuowali , obowiązani są w czte- 
rech tygodniach od dnia , w którym niniejsze roz - 
porządzenie po pierwszy raz w lwowskićj gaze- 
cie umieszczonem zostanie, to jest od d. 5, sty- 
cznia 1831 zaczawszy , doGalicyi powrócić, al- 
bo w tymże terminie przed e. L. galicyjskiem pre- 
zydyjam krajowėm legalnie wywieść się, Że na 
żaden sposób temu rozporządzeniu zadosyć uczy- 
nić nie mogą. 

2) Ci, którzy temu rozporządzeniu w wyznacze- 
nym terminie czterytygodniowym powodować się 
nie będą, albo których twierdzenie wyraźnej 
niemożności powrotu ze strony galicyjssiego pre- 
zydyjum krajowego za gruntowne uznanćm nie 
będzie, bez wszelkiego dalszego wezwania za 
wychodzców (emigrantów) uznani zostaną i po- 
dlug przepisów uniwersału z d. +0. sierpnia 1784 
względem nich postapiono będzie , a od dnią 
uplynionego rzeczonego terminu, ich majatek 
ruchomy i nieruchomy w c. k. państwach znaj- 
dujacy się pod sekwestr poeiagniony będzie. 

5) W tenże sam sposób postapi się ztymi, 
którzy po ogłoszenin rozporządzenia niniejszego 
do Królestwa polskiego udadza się. 

4) Ci galicyjscy obywatele i poddani , którzy 
za granicą w zwiazki wchodza , przez htóreby 
spokojność publiczna i bezpieczeństwo Galicyi , 
leb innych prowineyj państwa austryjachiego za- 
zagrożona była, uważani i sadzeni będą iako 
zbrodniarze podług 7g0 rozdziału tszój części 
nstaw karnych. 

5) Kto c.k, poddanego do niedozwolonego o- 
puszczenia e. h, państw skłania lub namawia, pod- 
lega karze na awodzenie do emigracyi ustano- 
wionej; a jeżeli tą zwodzicielska namowa do 
przyjęcia obećj służby wojskowej zmierza, podług 
praw wojennych ukarana bedzie. 

"Fa najwyższa uchwała w skutku dekretu wyso- 
kiej kancelaryi nadwornćj zd. 30. grudnia 1850 
uro. 360/50. dla ścisłego zachowania powszech- 
nie ogłoszoną zostaje. 

Od c. k. rządu krajowego galicyjskiego. 

We Lwowie d. 4. Stycznia 1831. (z) 
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WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr polski. — Dziś: Chłop panem milijonowym, 
czyli: Dziewica ze świata czarodziejskicgo , 
Melodramat we 5 aktach. 
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